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ORZEE BIA£Y.
PISM O W YŁĄCZNIE POŚW IĘCONE W Y JA R Z M IA JĄ C fiJ SIĘ  POLSCE.

WŁASNOŚĆ.
A R TYK UŁ OSMY I O S TATN I.

Ostatnią razą m ówiąc o w łasności, albo ra c z e j , z po­
ro d u  w łasności, odzyw ając się (lo braci, k tórych in tere­
sem byio wziąść udział w  rozpraw ie, nie p rzew idyw ali­
b y  bynajm niej, że grzesznikom  wzdychającym  do k ró ­
lestwa niebieskiego i bijącym się w  piersi na tym  podolu 
P*aczu, pierw szym  przyjdzie do głowy troszczyć się o 
!'zeczy ziem skie. Spuściliśm y z oka żyjących słowem  bo- 

i za lekce ważenie uk a ra ł nas Ob. K rólikow ski w 
5vvojej Polsce Chrystusowej. Gdyby miało być praw dą jak  
° s?dzili sam ozwańcy z M ontpellier, że chętnie chwytamy 
Za najm niejszą okoliczność, żeby szkalow ać i błotem  ob- 
•rżncać, zdarza się p o ra , gdzie moglibyśmy słusznie i z 
Przyzwoleniem rodaków , .politować się nad wyglądają­
cymi ostatecznego sądu z godziny na godzinę — pośm iać 
®‘P z proroków  zapow iadających blizkie zgruchotanie 
starego świata i jego przem ianę na coś dla nich zrozu­
miale , dla nas niepojęte. Lecz, kiedy idąc tym torem  , 
Wypadłoby nam  naśladować godnych uczniów  J . B. 0 -  
strowskiego i w imie zalecanego um iarkow ania, zostać 
1 niem i ulicznćm i p rz e k u p n ia m i; w olim y nabożnych 
ntędrków  zostaw ić m odlitw ie — spokojnie dopełnić na­
szego pojęcia o w łasności i w sposobnym  czasie z pow a- 
8? odeprzeć ow ych obyw ateli św iata deklam ujących o 
VVszystkiem , w imie w szystkich i za w szystk ich ,  w yją­
wszy nieszczęśliw ą P o lskę , k tó ra  dla nich ani dosyć roz­
d ę ła  na k rzyżu , ani w arta szczegółowej pam ięci. Szczę­
t e m  , Em igracja po odbytem  w ałęsaniu się m iędzy 
Wszystkieini systemam i, na jak ie  mocne i chore głowy 
kiedykolw iek zdobyć się potrafiły , od pewnego czasu 
staranniej kup i się kolo myśli narodow ej, ją  p o jm u je , 
Przez n ią do O jczyzny trafia. T en szczęśliwy zw ro t duszy 
1 serca ku sam em u źródłu , po dziesięciu latach sm utnej 
nauki, sk ierow any, pozwala nam zostaw ić w oczekiw a­
l i 11 jasnow idzących bez szkody dla rzeczy publicznej, 
korzystam y z niego i Polskę Chrystusową prosim y o cier­
pliwość.

Pow iedzieliśm y , że konspiracją  N aród polski związa­
ny w jedną potężną całość, porw ie za b roń  na całej prze­
strzeni Polski. Samo ujęcie za oręż ju ż  rozw iąże pytanie 
0 w łasnośc i, bo przez jej zapew nienie pan stanie obok 
Poddanego — szlachcic obok chłopa i m ieszczanina — 
Podadzą sobie bratn ią  dłoń i od tej chwili k rw ią wzrna- 
°niać będą obyw atelską jedność. A le k iedy się mówi o 
ralości, o massie, godzi się p rzew idzieć w yjątk i, p rzypu­
ścić zawody i niedopisanie ułożonych naw et projektów , 
dolska od k ilkudziesiąt la t rozerw ana m iędzy trzech  cie­
miężców, doznaje ich w pływ u. Tu wiele m ów ią, w iele 
Piszą, w iele z  patrjo tyzm em  i dem okracją paradu ją , nie 
mniej przecież z Niemcami w harm onji, na bieg czasu i 
*epsze, a podług nas chylrzejsze, usposobienia panu ją- 
cych liczyć gotow i; gdzie indziej, m ało m ów ią, nic nie 
P 'sza, na nic przypadkow ego nie liczą, ale silnie czują i 
Czućie w czyn przelać zdolni* Może się zdarzyć, że kiedy 
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godzina zem sty wybije, nie każda prow incja, w ojew ódz­
tw o, obwod , p o w ia t, gmina nakoniec, znajdzie się na 
um owionem m iejscu. Czyn nie zawsze w parze z mową, 
nie zaw sze naw et tuż za nią postępuje. I  najdzieln iej­
szym , kiedy przyjdzie R ubikon przebyć , może zabra­
knąć odw agi — przepraw a trudna w yw oła obejrzenie się 
w tył i wahanie — a wiadom o, że w  chw ilach akcji, poje­
dyncze naw et osoby w iele dobrego lub  złego w yrządzić 
m ogą. Jeden  człow iek w yw ierający w pływ , silny wolą 
ogólną, n ieraz pchnął całą m assę; jeden  człow iek zno­
w u, gdy nie m iał serca łub posłuchał złych podszeptów  , 
sparaliżow ał siły i zasoby całej części, gdzie m iął działać. 
W szystkie konspiracje , w szystkie rew olucje, n iew yjm u- 
ją c  ostatniej p o lsk ie j, w idziały tego jasne i uderzające 
dow ody. Polakom  w olno patrzeć w przyszłość i troszczyć 
się o w ypadki tem  w ięcej, im  pew niejszem  jest, że m o­
żna partja  cudzoziem ska ma rozstaw ione czaty na ziemi 
narodow ej, obserw uje ruchy — w ynajduje sposoby dla 
zw rócenia ich w stronę przeciw ną. Nie dla pustej zabawy 
spisujem y te uw agi. Ędyby p rzed  k ilką laty urzędnicy  
Zjednoczenia rzucający podstawy do zlania massy dem o­
kratycznej T ułactw a, baczyli na na tu rę  działań spisko­
w ych — gdyby pilnie ważyli w szystkie przygody tow a­
rzyszące rew olucjom , w ustaw ie organicznej nie znalazł­
by się a rtyku ł obiecujący sejm , gdy 2/3 ziemi polskiej 
zdobędą niepodległość. Złośliwa czereda p iętnow anych 
dem okratów  skw apliw ie rzuciła się na ten  nieszczęśliw y 
w yskok krótkow idzących  praw odaw ców , oskarżyła Zje­
dnoczenie o przyw łaszczenie w ładzy nad narodem , d łu ­
go deklam ow ała i dziś jeszcze tam  się ucieka ile razy 
chce spróbować swojej złej w iary . Zaiste ! nie wiemy , 
czy więcej politow ania należy tym , co w chęci zrobienia 
w iele i przew idzenia w szystkiego, niedorzeczność wy­
rzek li, czy też tym , k tórzy  do niej tyle wagi przyw iąza­
l i — tyle się je j przelękli. K iedy N aród do czynu dojdzie, 
nikom u nie w padnie na myśl przechadzać się z cerklem  i 
rozm ierzać, ja k ą  częścią całości jes t w ojujący hufiec. On 
sam jeden  rozlew ając k rew , będzie miał praw o i możność 
osądzenia, kiedy użytecznem  stanie się dla dobra publi­
c znego , aby w ystąpił uorganizow any i reprezen tu jący  
całość. Szerokość ziem i ani liczba ludności nie w ejdą w 
rachunek. Polow a, trzecia, piąta, bodajby naw et dziesią­
ta część, gdy się osw obodzi od żoldactw a cudzoziem ­
skiego, gdy uw ierzy , że jest dosyć silną, aby m assą po­
szła naprzód  i poszukała go w dalszych stronach, obwoła 
się R zecząpospolitą polską, postawi sejm, i rząd , założy 
ognisko siły i rozw inie ją  do kończyn ducha narodow ego. 
Czy ten pierw szy sejm  mianowany przez część w ojującą, 
a w yobrażający potrzeby i życzenia ogólne, długo na 
sw ojem  miejscu pozostanie,, czy się będzie zasilał p rzy ­
chodniam i w m iarę odkryw ania posiadłości R zeczypo­
spolitej, czy też w net odwoła się do sądu N arodu i w tru -  
dnem  dziele p rzerodzenia społeczeństw a polskiego za­
stąpionym  zostanie przez now sze, świeższe i W  ruchu  re- 
w olucijnym  w ięcej o tarte  pokolenie ; tego żadna partja, 
żadne stronnictw o, żaden odcień, a tem w ięcej żaden po­
jedynczy po lityk  em igracijny, oznaczyć nie potrafi i le­
piej, żeby się na to  nie silono, bo życie spokojne, na u-
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Stroniu, nie ma żadnej styczności z życiem rycerskiem  
w ystaw ionem  nieustannie na akcją pow odzeń i k lęsk , ra ­
dości i sm u tku ,-zapa la  i rozpaczy. T u się rezonuje i  w 
rezonow aniu  zw ykle się gubi, tam  się dz ia ła , hartu je , z 
czynów  w ysnuw a się myśl, by j ą  znow u i natychm iast w 
czyn zam ienić. Lecz, cokolw iek stanie się z pierwszym  
sejm em  rew okicijnym  przy  dalszym  biegu rzeczy , my 
niem niej na nim  oprzeć się mamy obow iązek, bo wypływ 
woli i rep rezen tan t w ałczącej Polski, on położy pierw sze 
fundam enta by tu  narodow ego. W ybrany przez massę 
obyw ateli zbratanych na polu w alki z nieprzyjacielem  
zew nętrznym  , musi to  b ra terstw o u tw ierdzić  i w  obec 
św iata obw ołać. Dla niego pierw szą i najw ażniejszą kw e- 
stją  narodow ą będzie położenie zasady bezwarunkowego 
uielaszczenia. W ykonana w czynie przez Chwyta jących za 
b r o ń , m usi jeszcze odebrać najuroczystszą sankcją p ra ­
w odaw czą, aby od tej chw ili n ik t, czy to już w olny i za 
w olność w alczący, czy jeszcze p rzez  hieprzyjaciela zala­
ny, nie pom yślił, że rzecz h ieroztrzygiiięta, z w iększą 
lub  mniejszą zm ianą może w rócić do daw niejszego stanu. 
S tąd, od pierw szej chw ili, od pierw szej zgota sessji, po­
trzeba  kom itetu  czy kom m issji w łonie samego se jm u , 
k tó raby  nad w ykonaniem  zasady ćzuWala i w szelkie za­
wady uprząta ła . Jak ie j one mogą być n a tu ry ?  — rozpra­
w iające T ułactw o nie zajęło się jeszcze tem  badaniem . 
Każdy teoretyk  w ojujący zasadam i, gdy przyjdzie do mo­
w y o ich zastosow aniu, gdy je s t naparty  przez przeciw ni­
ków , co w  tym  lub innym  razie zrob i, trjum faln ie w y­
k rzyku je  : to Naród roztrzygn ie , to  sejm zadecyduje. 
Dziwna rzecz , że każdy z nich do narodu się odnosi, na 
sejm całą pracę zw ala, a sobie wcześnie obrał rolę re fo r­
m atora, dyk tatora, zbawcy O jczyzny. Nie do takich się 
odzyw am y , bo ońi xięgi p raw  spisali — niemi Moskaliki 
Niemców zaw ojują — nasza praca im n iepo trzebna ; ale 
bracia co W pokorze ducha uw ażają się za dzieci i Sługi 
N arodu, n iech  pom ną, że nie dosyć praw dę pow iedzieć, 
potrzeba jeszcze o niej p rzekonać . Dla tego prosim y ich, 
aby z nam i rozw ażyli następujące punkta.

W iadom o że szlachta polska, a m ianowicie bogatsza , 
lubi w y staw ę, za nią się ubiega , na nią m ajątk i traci. 
K tokolw iek sięgnie pamięcią dziesięć la t w  ty ł ,  łatwo 
przypom ni sobie, że p raw ie pow szechnem  jest, iż co oby­
w atel zebrał ze sprzedaży produktów  ziem i, to stracił 
na balach, redutach  i zabaw ach, a gdy pieniędzy zab ra­
kło, udał się do pożyczek i kredytów . S tąd  zw yczajnie 
dobra ziem skie obciążone długam i, zaw iklane w proces- 
sa , z dnia na dzień zagrożone w yw łaszczeniem . Zdaje się, 
że żaden N aród nie posiad ł-dó  lego stopnia instynktu  
lekkom yślności i m arnotrastw a. Bogata kare ta  obsta­
wiona uszam erow anćm i sługam i, w ieczory w dobranych 
kom panjach, w izyty i tańce , oto życie dla je jm o śc i; k o ­
nie , sfory psów , huczne polow ania, pieniactw o, pijatyka 
i często jeszcze hazardow ne gry, oto żywioł dla szlachci­
ca polskiego, W szakże, mimo złych nałogów , gdy p rzy j­
dzie bić M oskala i Niemca , o n  odw ażńie rzuci się do 
w alk i, k rew  ochoczo p rze le je , bo przedew szystk iem  on 
synem Polski, a dzielne jego  serce. Golowy do poświece­
nia, nie będzie naw et szem rał na zm ianę swego losu, ale 
nie rozw ikła trudności, bo to  nie będzie w jego mocy , 
bo one nie z jego osobą, ale z ziem ią, k tórą do tej chwili 
miał w  posiadaniu, zw iązane. Oloż, kiedy zaśada bezwa­
runkowego uw łaszczenia  położoną zostanie , nasuw a się 
pierw sze pylanie, ja k  się będą uw ażały w ierzytelności 
ciążące na dobrach ziem skich? Szlachcic zaciągając dłu­
g i, odpowiada za nie w szystkiem , cokolw iek posiada , 
cokolw iek w chwili pożyczki Uważa się za jego własność; 
tym  sposobem grun ta  upraw iane przez chłopów nie w ię­
cej są w olne, jak  te , k tó re  na swój bezpośredni użytek o- 
brócit. D ług bedzieli rozłożonym  i dotkn ie  w szystkich 
now ych w łaścicieli w proporcji podzielonej ziemi ? — 
czy też całkow icie zw ali się na część pozostałą w yw ła­

szczonem u obyw atelow i? A ni jedno  ani drugie nie może 
mieć m iejsca. W  pierw szem  przypuszczeniu , runęłaby 
cała zasada — okrzyczane uw łaszczenie byłoby najoczy- 
witszćm  k łam stw em  — chłop podniesiony do godności o- 
byw atąla, pósipdłby dziś, żeby ju tro  precz  poszedł — po­
ku tę  wał za gtzechy daw nego p a n a — zazdrościł losu sw e­
m u 1 to w arzy szo w i, k tó ry  m iał szczęście pracow ać dla 
rządniejszego, a możeby m u się i w służbę oddał; w  d ru - 
giem, daw nem u szlachcicow i nie pozostałoby, ja k  w ziąść 
za kij i to rbę  i ruszyć w św iat z całą fam ilją — w ierzycie­
lom zaś jego nieraz opłakiw ać swe stra ty . A gdy ci w ie­
rzyciele są kupcy, handlarze, ludzie p rzem y słu , rzem ieśl­
n icy , ubodzy rolnicy, w ielka część k ra ju  byłaby taką 
ru iną  do tknięta. Tego żadna w ładza rew olucijna, żaden 
człow iek rozsądny pragnąć nie może. N aszem  zdaniem  , 
sejm k ładąc zasadę, w  tej samej chwili musi obw ołać, że 
ziemia przypadająca now ym  właścicielom , bez w zględu 
na ich pochodzenie, je s t czysta nikom u nic nie w inna, do 
zabezpieczenia się now ąh ipo tykąpow olana .R zecz  jasna  , 
że w sku tek  tego system u, wszyscy w ierzyciele pójdą na 
bok , będą mogli rozedrzeć sw oje ty tu ły , rew ersa, obli­
gacje. Czy len w andalizm  przypadnie im do sm aku, czy 
się chętnie konieczności poddadzą i z dobrym  sercem  los 
fortuny p rzy jm ą? na to  trudno  odpow iedzieć. My jedną 
tylko uwagę rzucim y. N aród około dziesięć tysięcy swo­
ich najdzielniejszych synów na tu łactw o rzu c ił; w olni w 
objaw ianiu swej m yśli, przychodzą m u w pomoc radą i 
dośw iadcżenicm . Jeżeli on sądzi, że bez żadnćj ofiary, bez 
żadnej Szkody dla indyw iduów , niepodległość zdobędzie, 
niech się wcześnie ściele pód nogi M oskali i Niemców , 
niech zapomni o błąkających się dzieciach , o n e , jemu 
nieużyteczne, będą gorzko opłakiw ać, że h istorją Polski 
źle oceńili , że dzisiejsze pokolenie do prżeszlych odnie­
śli , dobrze sobie o niem  tuszyli — nie mniej przecież zo­
staną w iernem i swem u p rzekonaniu , zachow ają stano­
w isko , nie odrzucą podjętej missji — pogardzą wszel- 
kierń przebaczeniem  w roga , politują się ty lko  nad cia- 
snem  pojęciem  i degradacją m oralną Narodu. Dopóki 
m ają w iarę w  jego energ ją  i pośw ięcenie, nie przestaną 
p o w ta rz a ć ': O jczyzno! m atko nasza! rew olucją tylko 
socialną możesz się zbaw ić; w  rew olucji jedni muszą 
stracić , drudzy zyskać , inaczej nie służyłoby je j to na­
zw isko, inaczej byłaby w ierutnem  kłam stw em . Zresztą > 
jaka  s tra ta?  pytam y i dla kogo? K to pożycza brzęcząc? 
monetę, ten jćj ma za w iele, ten  daje co mu zbyteczne a 
zachow uje część po trzebną do w yżywienia i przyzw oite­
go utrzym ania. D otknięty praw em  sejm ow ćm , prawem 
rew olucijnem , niech uważa, że bogactw o sw oje złożył 
na o ltarzń  ojczyzny — to m u za zasługę poliezonem L>ę- 
dzie. Inaczej się ma rzecz, jeżeli w gronie spadłych wie­
rzycieli znajdą się w dow y, sieroty, kapitaliści żyjący 
w prost z procentu , kupcy i fabrykanci, rzem ieślnicy i 
sługi nieopłacone; k tórym by w szelka stra ta  .ruinę przy­
n io s ła— szpitale, zaldady naukow e i m iłosierdzia. Na to 
będzie baczy! sejm , a w  szczególności kom itet i komissje 
po całym k ra ju  na tem cel rozw in ię te . One na miejscu 
szczególne położenia rozw ażą, p rojekta podadzą, stoso­
w ne praw a w y w oła ją , uzasadnione pretensje w xiegę 
długu narodow ego w piszą, funduszu do u trzym ania ży­
cia i zapewnienia pomyślności ze skarbu  publicznego do­
starczą . I nie tu k res dla ich czuw an ia , jak  to  dalej zo­
baczymy.

Różne W różnych częściach starej Polski są systenia 
podatkow ania. T u dw ory i poddaństw o w pew nej pro­
po rc ji nałożone od dom ów  i Ziemi; gdzie indziej chiop 
płaci ty lko Ciężary do chałupy i głowy jego  przyw iązane, 
z gruntów  uiszcza się pan. Za zm ianą stanu rzeczy zmie­
ni się także skala rachunkow a. A k to  jej dopilnuje, kto 
oznaczy , k io  będzie strzeg ł?  Znowu komm issje i re ­
prezentacje m iejscow e. I praca ich w  tym w zględzie m u­
si być tem żywszą, tem staranniejszą, im potrzeba pienię-
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l,zy da się czuć gw ałtow niej. S tw orzyć arm ją  i całą ad­
ministracją państw a, to dzieło o lb rzym ie ; jeom etrow ie i 
mierńicy jeszcze nie zjadą, a ju ż  podatki proporcjonalne 
ściągnąć w ypadnie. W iele braci z tułactw a zam ierzyło 
sobie w ielkie rzeczy, postawiło się na najw yższych u rzę- 
dach ; nie w iem y, ja k  dalece w ypadki zaspokoją ich nie­
ograniczone pretensje , ale to  pew no, że w ielu znajdzie 
sposobność przyczynić się do dobra publicznego w  życiu 
Potocznem , obyw atelskiem . Czas obrocony na przew i­
dywanie, jak ą  rade  udzielą w tych różnych okoliczno­
ściach, nie byłby straconym . Idźm y do szczegółów.

Chłop w dobrach szlachcica zgoła nie ma nic, pan  dał 
*nu parę w ołów  i zaprzag — chłop niem i obrabia pańską 
ziemię i w upatrzonej chwili upraw ia sobie w yznaczoną. 
^  gospodarstw ie polskiem  liczy się zw yczajnie : kom - 
missarz, ekonom , p isarz, w łodarz i służba dom ow a, chło­
pi Po wsi rozrzucen i są w łaściwie m ów iąc, parobkam i. 
J eżeli oni dziś zostają właścicielami, m uszą koniecznie 
Zatrzymać pańskie sprzężaje  , inaczej ziemia byłaby im 
nieużyteczna, ale w  takim  razie, jak im  sposobem  pan 
chwilowej potrzebie w ystarczy,? rąk  zapew nie mu nie 
hrąknie za op łatą , pociąg znajdzie we własnej oborze — 
las dostarczy narzędzi rolniczych. Pieniądz potrzebą bę­
dzie obm yślić. W  końcu  naszej rozpraw y zachęcimy 
Pracowitych rodaków  do tego poszukiw ania.

W ypadki będą rzadsze, ale ju ż  mają m iejsce, dla tego 
i e nasuw am y. Szlachcicowi w skutek  trafnego lub błę­
dnego w yrachow ania, przyszło do głowy całą w łość u - 
prawiać na sw oją w yłączną korzyść , chłopi nie m ają ża­
dnej w ydzielonej części, ż.ywność odbierają w  snopie lub 
ba rn ie . Od chwili rew olucji na czem osiądą, czego zosta- 
n? w łaścicielami? Możeby m ędrcy em igracijni ze swojej 
x i?gi praw  raczyli udzielić  nam odpowiedź.

Jest też dosyć zw yczajnem , że pierw szy właściciel czy 
to  znużony gospodarstw em  , czy zajm ujący u rz ą d , czy 
nareszcie oddany naU ce, całą m ajętność w ypuszcza w 
dzierżaw ę, w yprzedaje  się z w szelkich inw entarzy  i ru ­
chom ości— w odleglem mieście żyje z sum m y umówio­
nej od samej ziem i i w pew nych ratach  go dochodzącej. 
£a w prow adzeniem  innego porządku , kom u dostaje się 
"  jasność ? — dziedzicow i czy też ostatniem u posiadaczo­
wi ? w  pierw szym  razie, byłoby do stw orzenia całe go­
spodarstw o — w drugim  trzeba przew idzieć rugow anie 
1 °hrnyślić now e miejsce.

P rzychodzi w ielka kw estja rozdziału . Szlachcic jest 
hęzvvai-unk 0Wym panem  swojej m ajętności, w szystko do 
niego należy. Jeżeli chłop udzielony sprzężaj i swój w ła- 
S||y przychów ek, pitz\ łączył do grom ady dw orskiej i pasł 
g° na całych obszarach, jeżeli poszedł do lasu i poszukał 
drzew a do budow li i opału, jeżeli W wyzriaczonem miej- 
seu na rzece, staw ie, lub kanale zaciągnął sieć; to jedy­
n e  dla tego że pan pozw olił, tak  chciał, tak  kazał. Po 
Rewolucji w szystko się zm ienia. Łatw o się pojm uje, że 
chłop wyro&ly w oby w ate la , trafi do sw ojej w łasności 
ziem skiej, bo ją  z n a , tysiąc fazy  ją  obszedł i więcej je- 
sz^zę krok iem  swoim p rzem ie rzy ł, ale możeż posunąć 
się do tego, czego tylko z łaskaw ego przyzw olenia uży­
w ał, co je s t za granicą jego posiadłości? Bez w ątpienia.

ać chlopow i w łasność ziem i, a daw nem u panu zostawić 
"szystk ie  lasy, łąki, w ody, pastw iska, byłoby to w trącić 
amtego w sm utniejsze położenie niż to  z jakiego w yszedł. 

W takim  razie , niechby tylko pan odłączył w iejski doby- 
elt i sw oich w spól-obyw ateli ścigał każdą razą Wedy by 

*e s " 'o jej grzędy z e sz li, a natychm iast Wołaliby o pod­
daństw o jak o  o laskę. To każdy łatw o po jm uje ; ale z 
dfugićj strony , w edług jak ich  form  urządzić  wywłaszcze­
nie w szystkiego, co nie je s t ornem ? To pytanie trudne i 
zasługuje na d ługc naukę, a może być, że kilka lat do- 
"iadczen ia  i p rak ty k i jeszcze go nie rozw iążą tak , żeby 

^szystk ie  p raw a i wym agalności zaspokojone zostały, 
szakże godzi się torow ać drogę. W szystko podzielić

na części i rozdać w stosunku g run tu  do upraw y, byłoby 
zniszczyć gospodarstw o narodow e, bo ten  chciałby np. 
swój las zatrzym ać, innyby go w yrąbał i sąsiednie d rze­
wa połam ał. Jedyny sposób i w rzeczaehpospólitych p ra ­
ktykow any, je s t spolność pod zarządem  Gm iny, lecz i w  
takiem  położeniu, otw iera się pole do rozw ińienia zasad, 
w edług k tórych  ona mogłaby najkorzystniej swoją fun­
kcją  odbyw ać, a centralizacji ogólnej w ntczem nie szko­
dzić. Bracia tułacze mogliby tę pracę sobie zadać — ona 
w arta mozołu.

P o  raz pierw szy Gminę w prow adziliśm y na scenę. W  
Rzeczypospolitej ona musi m ieć swoje znaczenie. W  cią-* 
gu rew olucji polskiej, jej troskliw ości należeć się będzie 
w yszukanie i pomnożenie liczby właścicieli. Dotąd m ó­
wiliśmy o uposażeniu tych, co w stanow czej chw ili znaj­
dą się gospodarzami — napom knęliśm y ty lko  o in n y c h , 
bo dla nas najgłówniejszym  było pierwszy k ro k  postawić, 
żeby można było postąpić. W szakże w iadom o, że społe­
czność polska nie dzieli się w yłącznie na panów i'ch ło­
pów gospodarzy. W  tych sam ych wsiach osadzonych 
poddanem i, są mniej lub  więcej g runtu  uży wający , są 
kopczarze, ogrodnicy, kątn icy , chaiupiarze, kom ornicy i 
w yrobnicy. Jeżeli nie jednakie  ich położenie, o to  oskar­
żani być nie mogą, jeżeli ten pracu je  na w łóce, ten  na po­
łowie w łoki, inny ma ty lko chatę i o g ro d ,in ń y  ty lko  wy­
dzieloną żywność w natu rze , stąd bynajm niej nie p)ynie? 
żeby każdy z niGh nie mógł być rónw ie dobrym  i rządnym  
właścicielem. Do Gminy rządzącej jako  ćialo, będzie na­
leżało w skazać swoich w spól-obyw ateli i polecić w ła­
dzom wyższym, by odebrali należną cześć fortuny pnlili* 
cznej. Nie jeden  szlachcic może w ykrzyknie  : ćo jeszcze 
macie do rozdan ia?  O dpowiadam y m u : m am y1 dobra 
zdrajców  Ojczyzny, a one szerokie, bo  part ja cudzoziem ­
ska najbogatsza i ona w  najw iększej części zbiegnie do 
M oskali i Niemców, swoich naturalnych sprzym ierzeń­
ców — mamy części m ajątków  w ielk ich  posiadaczy, k tó­
rych  włości rozciągnięte na k ilka i k ilkanaście mil, i w ie­
le folw arków  upraw ianych pod dozorem  plenipotentów  
i kom m issarzy  służą do sw aw olnego życia najczęściej za 
granicą. Na jednym  będą mogli poprzestać ; s tąd  dw oja­
ka korzyść : naprzód  oni sam i z obyw ateli św iata zosta­
ną Polakam i, pow tóre, ziem ia ich dostarczy chleba no­
wym obyw atelom . Mamy dobra narodow e, em fiteuty- 
czne — mamy nakoniec massę grun tów  zaniedbanych, 
zalanych , zarosłych , m am y stepy i odłogi — których 
szlachcic się nie dotknął, nigdy naw et może nie obejrzał, 
baczne oko ro ln ika dostrzeżeje , pracoWuta ręk a  użyżni, 
bogactwo wydobędzie* Są w sie, gdzie połowa ziemi leży 
odłogiem i może ją  podwoić lub dać początek  do Założę* 
nia drugiej. Te w szystkie zasoby narodow e w ystarczą na 
uposażenie w ieśniactw a polskiego, i nie. ty lko w ieśniac- 
twa , ale przedew szystk ićm  tej nieśzczęśliw ćj drobnej 
szlachty, nad k tó re j losem nie możemy dosyć ubolew ać. 
Na przestrzen i starej Polski, są kąty , gdzie ona do tego sto­
pnia ciem noty i ubóstw a doszła, że chłop już nie ma cze­
go zazdrościć. Jakim  sposobem je j przyjść w  pom oc i ży­
cia fam ilijnego, k tó tem  Polska tyle silna, nie osłabić ? 
na to podobno, nie ma odpow iedzi. W szelkie środki 
przedsięw zięte zaw sze doprow adzą do tego, że cześć 
rodziny musi się przenieść z jednego punk tu  na d r u g i , z 
jednej okolicy do drugiej. S tratę  w fam ilji trzeba  będzie 
nagrodzić rozw inięciem  i um ocow aniem  życia obyw atel­
skiego.

W ym ieniając źródła, gdzie rew olucja będzie  mogła 
czerpać i sw oje dzieci opatryw ać, w skazaliśm y także 
dobra naródow e. One zapew nie szerokie, że zaś w olne 
od w szelkich praw  partyku larnych , p rze to  wszyscy się ha 
nie rzuca ją , w szyscy niemi szafują i golowi cale rozdać. 
Nie zapom inajm y przecież, że czasy będą kry tyczne. Ze 
wszech stron  zażądają pieniędzy i potrzeba będzie ich 
dostarczyć choćby się zapożyczyć, a w  tak im  razie naj­
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pew niejsza ucieczka do dobr narodow ych. Dla tego to , 
nastręczanie ich z naszej strony je s t raczej przypadko- 
w em . Część, a m ianowicie te, k tó re  z na tu ry  sw ojej roz­
szarpane być nie mogą bez w idocznej straty , ja k  np. la­
sy, kopalnie, w szelkie zakłady górnicze, m usi zostać 
w łasnością N a ro d u ; część przeznaczoną będzie do w y­
nagrodzenia w ojow ników  — reszta dopiero  pó jdzie  w 
podział.

W  ciągu naszej rozpraw y nigdzie nie nasunęliśm y 
myśli zaprow adzenia rów ności m ajątkow ej. L udzie p rze- 
dew szystkiem  p rak tyczn i i dążący do czynu, w prow a­
dzam y w  rachunek w szystkie przeciwności — w alczym y 
je  — torujem y drogę następcom . Może przyjdzie czas , 
ie  społeczność osądzi użytecznem  pokrajać ziem ię na ró ­
w ne części i od n ich odstąpić nie zechce — to dzieło Wie­
ków . Za niem bieżeć, dla nas przynajm niej Polaków , nie 
podobna. W  dzisiejszym  stanie rz e c z y , nierów ność na 
ziemi ojczystej jes t n ieskończona i cokolw iek przeciw ko 
niej pow iedzielibyśm y , w yrazam i je j nie zm ażem y. W  
rew olucji ona się u trzym a — samą rew olucją p rz e trw a , 
a co w iększa, zysce jć j po tw ierdzenie. Jakoż, najdziel­
niejsi synow ie schodzący z placu b o ju , nie wszyscy unio­
są jednakow e siły. Ciężko ranny i przeto  niezdolny do 
pracy, m usi odebrać od N arodu dla przepędzenia reszty  
życia w ięcej, niż ten , k tórego trudy  w ojenne mniej 
starzały . Spadła szlachta może zatrzym a zbyt w ie­
le w p ro p o rc ji, ale inaczćj być nie może, jasno  bowiem , 
że nim  syn nadrośnie i do roboty przyw yknie , ojcu po­
trzeba  u trzym ania — od razu  za pług nie w eźm ie, bom o- 
Żeby go naw et n ie udźw ignął. Zresztą w N arodzie gdzie 
w szystko jest do stw orzen ia , praca ręczna czy um ysło­
w a, m usi mieć zachęcenie. R osnącym  m ajątkom  podatki 
postępow e staną na przeszkodzie, a zbytki padną przed 
surow ością obyczajów  republikanckich . Takie pojm owa­
nie rzeczy prow adzi nas oczywiście do sprzyjania pomy­
słom  rozw ijającym  bogactw o narodow e i radzi będziem y, 
jeżeli b racia zgłębiający naukę E konom ji politycznej za­
stanow ią się, czyby nie było użytecznem , żeby bogatsi o- 
byw atele pew nych okręgów  stow arzyszyli się, puścili w ó- 
bieg papiery oparte na ich ziemi i tym  sposobem przyszli 
w pom oc w spól-obyw atelom  i skarbow i publicznem u. 
Sądzim y, ie  praca tego rodzaju , poparta zdrow em  rezo- 
now aniem  a m ianowicie liczbam i, w iele w płynęłaby na 
te  ciasne g ło w y , k tó re  w  żaden sposob nie mogą pojąć 
Polski bez pana i chłopa.

Tę ostatnią myśl nastręczając naszym  czytelnikom  * 
m niem am y, żeśmy się w yw iązali z p rzyrzeczenia — od 
nich będzie zależało przed łużyć dyskussją w  rzeczy naj­
bliżej obchodzącej spraw ę narodow ą.

W  chw ili gd y  niniejszy numer pisma naszego dajemy pod 
prassę dochodzi nas D em okrata P a ry z k i  i w  nim ciekaw y ar­
tyku ł o R o zk ła d zie  Z jed n o czen ia . Centralizacja w ięc zmienia 
politykę sw oją. System odrębnego działania, obojętność na 
wszelkie spraw y lułactw a związku z jej widokam i niemające 
ustają, owszem ży w y  podnoszą interes w  odśw ieżonym  nowem i 
wyboram i areopagu. Pośpieszamy zwrócić uw agę rodaków na tę 
niezwyczajną troskliwość i przekroczenie czarodziejskiego Jcoła 
regularnej nieporuszóności. Centralizacja znalazła w  sobie ser­
ce ! Iłóm aczy serdeczne uczucia — coż bowiem  znaczą słow a  
które skrzętnie w ypisujem y, jeżeli nie najrzewniejszą dla Zje­
dnoczenia m iłość : « Ale massę zjednoczonych o ży w ia ły  dobre 

ch ęc i, gotowa s łu ży ć  Polsce , sz ła  za popędem ihstynkto- 
« w ych  uczuć, chciała się zjednoczyć, pracować wspólnie-. I 
< któżby nie ży czy ł być razem, czuć, m yśleć i działać razem. 
« To życzenie jest w e wszystkich sercach, w  roku 1856m była  
s nadzieja iż urzeczywistnionćm  zostan ie— po tylu zawodach
•  i bolesnem doświadczeniu co do ludzi i rzeczy, jest nadzieja
• i dzisiaj że skutek otrzyma, nie na papierze, nie zjednoczenie 
« imion, ale połączenie serc i przekonań, których cel, środki i
• zasady demokratyczne stanowić będą spójnię. » Centralizacja 

jeśli wątpi o Zjednoczeniu, jeśli byt jego zapisuje w h istorjj,

podobieństwa uorganizowania się nie przypuszcza, zaraz tłu ­
maczy szeroko i przyczyny, które w iarę i zobopolną ufność 
m iędzy kommissją. w ybranym i i gminami o s ła b iły , sprow a­
d z iły  anarchją i trw ałość zw iązku u czyn iły  niepodobną. D e­
mokrata P a ry z k i  nie m a łą  sobie zadał pracę spisując szkopu­
ł y  zabijające Zjednoczenie. Piie pom inął i sprzysiężenia się 
M łodej P o s k i , jćj w p ły w u  na w ybory , jej u siłow ań  do w ład a­
nia stowarzyszeniem . W edle radykalnego i nieom ylnego pisma, 
ta M łoda Polska połączona n iegdyś z konfederacją, dziś w spól­
nie zc związkiem w ojskow ych Rybińskiego, łon o  Zjednoczenia 
rozryw a. Resztę obszernego a rtyk u łu , zajmują w ysokie po­
strzeżenia i praw idła o konspirowaniu przeplatane 1c iern śm i 
w ypiskam i z dziennika naszego, toż dow odam i, iż  wszelka 
czynność Centralizacji, iż wszelkie jej jedynie pojęcia o kon­
spiracji są  zbawieniem. W szelkie obce jćj usiłow ania zasługują  
na krzyw e i podstępne tłóm aczenie, sprzysiężenia nawet na 
delacją i niewierne podejrzenia.

O rze ł B ia ły  z powodu napaści przez J. B. Ostrowskiego i 
dwóch czyli trzech gmin przeciw  M łodej Polsce, o g ło s ił  w  ze­
szłym  m iesiącu objaśnienie, sk reślił treściow o historją u siło ­
w ań zw iązku. Świadom y wszelkich jego spraw  i czynności czu ł 
pow inność ośw iecenia rodaków, jak dalece wszelkie posądzenia 
i zarzuty b y ły  dziełem  kłam stw a i rozmyślnej fałszyw ości. 
Okoliczność la nastręczyła redakcji obowiązek surow ego ostrze­
żenia emigracijnej publiczności, jak dalece tę łatw ość lekcewa­
żenia i pomiatania narodowćm i św iętościam i, uważa za nikcze­
m ną i ubliżającą wszelkiej obywatelskiej moralności. O r ze ł  
B ia ły  broniąc tułackiego obowiązku d op ełn ia ł powinności z 
którćj nie zw y k ł zbaczać. J. B. Ostrowski po przeczytaniu pi­
sma naszego nic przestał napaści, d op ełn ia ł też pow ołania  
sw ojego , które sercu i charakterowi jego w łaśc iw e. Lecz gdy  
po ostrzeżeniach i najsumienniejszćm przekonywaniu, nie dzi­
w im y się zajściom J. B. Ostrowskiego i umiemy naznaczyć 
w ła śc iw ą  przyczynę — godzi się nam ośw iadczyć c a łą  suro­
w ość naszą ua postępowanie Centralizacji, która pomiatając w  
artykule swoim  J. B. Ostrowskim, w  delaeji M łodej Polski w  
dziwnej z nim spotyka się harmonji i w  rządkiem lubuje się po- 
bralym stwie. Redakcja dziś czyni akt przed em igracijną publi­
cznością z artykułu, który Centralizacją zmusi do tłómaczenia 
się z w ielu rzuconych twierdzeń, z Wielu‘óbjawiónyćh intencji. 
D em okrata P a ry z k i  cytując dow olnie i podstępnie s ło w a  O rła  
Białego, zapewnie na zarzuty złej w iary i nieprawości czynione 
przez jego w ydaw ców  poczuje się do obow iązków  odpow iedzi. 
Zostawiam y sobie pole do zapytań w  następnym numerze pi­
sma naszego, gotow i zawsze do szczerego i najw yrazistszego 
rachunku, ilekroć prawość, rzetelność i czystość przekonań na­
szych , byle jakiemu podejrzeniu ulegnie.

— B erlińskie dzienniki u trzym ują że żaden z ich lu­
dzi stanu , nie pow inien dopuszczać się podpisania tra ­
k tatu  o w ydanie dezerterów  rossijkich dopóty, pokąd 
Rossja niezezw oli na korzystny dla n ich trak ta t handlo­
wy. — Jak  zaw sze tak  i te raz , jaw nie  pokazuje  się cha­
rak te r m oralny P ru sa k ó w , pow iadają M oskalom : za­
płaćcie, a w ydam y w am  ludzi tych, k tó rych  sami zachę­
caliśm y do dezercji. W iadom o bowiem ie  dwa lata tem u, 
rząd  prusk i ogłaszał z am bon kościelnych, po rynkach 
przy  odgłosie b ę b n ó w , ie  każdy burm istrz  , lub  inny u - 
rzędn ik  surow o odpow iedzialnym  będzie, jeżeliby, po1 
ważył się w ydać władzom rossijsk im  dezerterów .

— Donoszą z Poznania , ie  niedaw no tam przybyły 
em igrant Chludziński odebrał sobie życie w ystrzałem  z 
p istoletu. Mówią ie  powodem jego śm ierci b y ło , za­
w iedzenie w n ad z ie jach , oraz pozbaw ienie wszelkiego 
sposobu utrzym ania się. — Można w ięc nie ty lko  w A n­
glii, ale i na łonie sw ych w łasnych rodaków  w ygnańcow i 
um ierać z nędzy, a do tego jeszcze w p row inc ji, k tó ra  
najbardziej krzyczy  ie  dziś p rzodku je  Polsce. Lepsza 
w ięc S taro-P olska gościnność, niż nowe b ra terstw o , l  
k tórego C entralizacja T ow arzystw a Demokratyczriego , 
tak  głośno się chlubi, ie  w Poznariskiem  je  rozgałęziła- 
W idać postęp 1! I
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